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PISMO d o d a t k o w e

ń o  g a z e t y  k o r r e s p o n d e n t a  w a r s z a w s k i e g o .-

tiie Środę d n ia  j . 4  Styczn ia  1 8 2 9

I .  , , ■ ?i v
Wyiąthi ż  nowego tlómaczeńia Andromaki 
Rassynd, wystawionego na Teatrze Narodo­

wym dnia 11 Stycznia.
AKT IV Scena lii 

Pyrriis , O rest, Fem'x. ]
Orest. . , (

Niztf jak P o s e ł  Greków przemówię ich gło=?
seiii,' . (si^ losem*

Pozwól  Paliie wprzód  moim szczycić mi 
Żem ich wybór  uzyskał ,  radość ta przystoi* 
Widząc Syna  Aćhilla i pogromcę  Tro i .   ̂
Równą?, się, W oczach naszych zaszczycacie

chlubą,  i : a
Ón  zgładzeniem H e k t o r a ,  t y  T ro i z a g u b ą .  
Dowiodłeś zawsze pierwszy gdzie nas bój 

powołał ,
Źe ty lko syn Ąchilia Achil lem bVp zdołał .  
Lecz Panie,  sam nad stanem Greków się za­

stanów (tanów ;)
Dodaiesz świetney wagi nieszczęściu T r o ­
c i e  chowałby twóy oyciec,  s talszym gnie- 

wi ńi zhroyny,
Ostolni '  go zarzewia tyloletnie'y woynyY 
Panic! czyś iuż Hektora  straci ł  pamięć s rogą0
G c c y  go wyniszczeni zapomnieć nie m o g ą ■
Drżą  lia iego ws[ ónmienie nasze córy> 

wdowy,
Gała Grecya woła iego s y n a g ło w y y

,  • * i*  • . ■* ’ 1

W  tętrT ri!eszczęsne'm dziecięciu HektOfa
przekl in a ,  . .

Na n im się t y l d  oycóW,' mężów , dopomina .
J któż wie co los tem u zachował  synowi:* 
Mbże aż do nas p r z y id z ie ,  pamięć oyca

wznowi,  ■. 1 : - '
Zapali nasze nawy,  i w wściekłym zapędzie 
Ż ogniem w ręku  po mórzach ieszcze ścigne

będzie.  .
Mamżewreszcie o twarte Wynurzyć  ci zdanie?
Sam okropne'y na gr ody  obawiay się Panie;
Bv  kiedyś w ą ż  t e n  zdradny ,  coś go chował,

. i,, (ni ł .b r o n i ł ,  '
N ie  ug od z i ł  w to serce pod  któreś go schro- 
T a k ,  w wspoine'y nam i tobie wzywam cię.

potrzebie  ;
Jdżie o z e m s t ę  Greków o samego ciebie , 
G recy  bowiem-na niego, '  tom są zawżięt- 

szemi ,  . . . (nie ni i.
Że się na  tobie wprawi ,  iak ma walczyć- z 

Pyrrus.
G r e c y a  losem moim zbytecznie się t r u d z i ; 
Sądzi łem że iey t r w o g ę  większy powód bu- 

(j,; ( ŝię wzniosła :
Źe do wyższych,  godnieyszycb zamiarów 
Zwiodłem się tak dostoyne'm' imieniem ich 

posła1. fsprawi d?
Ś y n  ż ę t o  wodza Królów w t ak i ey  stawa 
Któżby rzekł ,że lud całyj i tak znany  sławie, '



Z n a n y  z a w k e  a  w i e l k oś c i  sw e g o  p r z e d s i ę ­
w z i ę c i a ,  . ( c i ę c i a?

Mial '  się s p r z y s i ą d z  na  z g u b ę  J e d n e g o  d z i e -  
J j t c z z  k ą d ż e t o  G r e o y a - t a k  n a s t a w a  na-ai ie? 
J  na  cze'm ze  t o  sw o ie  o p i e r a  z a d a n i e  ? 
K a ż d y  z was  m ó g ł  do  wol i  s w y m  K r a ń c e m  

r o z r z ą d z i ć ,  ( s ądzić?
M n i e z  t o  i e d n e g o  .chcecie od  t y c h  p r a w  od -  

G d y ś m y  p o d  g o r e j ą c y m  l eszcze  J l i o n e m  , 
S k r w a w i o n y m  z w y c i ę s t w  n a s z y c h  dzi e l i l i  

s ię p l o n e m ,  ( w ł a d a ł ,
W ó w c z a s  t o  w y r o k  lo.su, k t ó r y  wszys t . k iem 
D o  Ą n d r o m a k i  z s y n e m  to  p r aw 'o  mi  n a d a ł ,  
T w ó y  o j c i e c  w z i ą ł  K a s s a n d r ę  aTJ l j s s  H e -  

k  u  b ę; . ( z g u b ę ?
N a s t a  w a l ż e m  ia w t e n c z a s  n a  i ch  b r a n y k  
■Chcia I z em  ia so b i e  p r a w o  p r z y w ł a s z c z a ć  

n a d  n i e m i?  - (mi?

D u b  r o z r z ą d z a ć  ł u p a m i  k r w i ą  ich z d o b y t e .  
T r w o g a  wasza  w  l y m  s y n i e ,  p r z y s z ł ą  w idz i  

T r o i  ę 1

Z a  ż yc i e  o c a l o n e  ma  mi  w y d r z e ć m o i e i f s ó w ,  
Z b y t  i e s t  t r u d n e ' m  o d w r a c a ć  t y l e  r a z e m  Ib-  
N i e  u m i e m  p r z e w i d y w a ć  t a k  d a l e k i c h  c io ­

só w  ,

D o ś ć  n a  m n i e  k i e d y  p o m n ę ,  n a  J l i on  d a w n y
J a k  b y ł  s i l ny ,  p o t ę ż n y ,  z i lu  m ę ż ó w  S ł a w n y ,  
G d y  p o m y ś l ę  że c a l e y  A z j i  b y ł  P a n e m  ; * 
S ł o w e m  n a d  i e go  da  w n y m  a dz i s i ey  szy  m-sta-  

n e m .
CZc|

C ó ż  w idzę?  w s z y s t k o  r ę k ą  z b u r z o n e  m o r d e r -
S p a l o n e  t y l k o  w ie że  n a d  . g r u z a m i  s t e r c z a ,
K r e w ,  t r u p y  j p u s t y n i e  i .aj  k a j d a n a c h  dzi e-  

c i ę , . . , .

•T a k i e y z e  mi  t o  T r o i  l ę k a ć .d ę  k a l e c i e ?  
J e ź h s m y  sy n a  t e g o  zagubę.  w y r z e k l i , 

C z e m u ś m y  iey  s p e ł n i e n i e  p r z e z  r o k  c a ł y
z w l e k l i ?  / , ,

, ( s z e d ł  z g o n u ?
JVJogl zginąć w ra z  z Pry .am em  , czem u?  u- 
G z e m u z  go me .p r z y g n io t ły  .m u ry  J | j on.u?

' ■Wszys tko  f am  p raw -nem b y ł o .  p r(3?u0  
z g r z y b i a ł y

ó z n o  i dz iec i  'W-sWGię-niewinnoŚć l i f a ł y ;
1 ZW J r i ę z t w y  z a ś l e p i e n i  r a z e m  , 

w sz\ si . ,xo s m y - s i ę  b ł ę d u e m  r z u c a l i  ż e l a ­
z e m .

Az  n a d t o . g n i e w u  m e g w w y w a ć ł e m  n a T r o i ę :
i t s z c z e  ó k r u  ci-eńst w o p r z e t r w a ć  ze m s t ę  

mo ię p

Chcpc i ez .  b y m  t e m u  s-ercu l i t o ś ć  i  z a k a z a ł ?  
C h c e c i e t  b y m  s i y h a m e b n i e  k r w i ą  d z i e c i ęc i a

-zmazo.j?

N i e  l a n i e .  J n n ą  só b i e  o f i a rę  w y b i e r z c i e ,
N a  s m u t n e  s zczą tk i  T r o i  . g d z i e i n d z i e j  « -

,r > ;  (1™ ' ;  ( p a l i ,
_ '  t‘‘0 > 1 a/- p . rzv g i s z o n  j  i uz  się n i e - z a -
C o  T r o i a  oc a l i ł a  i E p i r  ocal i .

O reśt.
P a n i e  c zy l i  „i,e pomni sz . ;  p r z e z  i a k  c h y t r a

zd ra dy . ,  4

- J nn e  n e m  dzi ec ię  na  t ę - o d d a n o  w a g ł - d e ,
. N a  k t ó r ą  s y n  H e k t o r a ,  sam z o s t a ł  a k . m m y ,

H e k t o r t o  n a s z y m  w r o g i e m , a>e n ,e  T r o i a n y !
w S y n u  i e s z . c z e . oyc a  ś c ig ać  n i e  p r z e -  
s t a n i e m  , ,  ■

r> i i C n i e t n,
^ o k u p i ł  .się t e y  z e m s t y  t y l u  k r w i  prz.ela-

s a m e y  t y l k o  b r w i  i ego t a  z e m s t a  o s t y g n i e ,
J n n c z e y  ce lu  s w e g o  aż t u t a y  dośc ign i e .  

P y r r u s .

C z e k a m  was,  ^ ro z p o c z n i j c i e  te  t ak  św i e t n e
:b o i e ,  - i j  - m  --

r,  • w  - {'  zyc  T r o i ę ,
P r z y i d z  t e ,  p r z y o l ś c i e  w E p ' t v . e  d r u g ą  b u .

: r z y i d z c i e  n a d  n i k i m  -w a s z e j  z e m s t y  n ie  
. z awie szać ,  ( i e ń - ó w  p o m i e s z a ć .

•i r z y i d z c i e  k r e w ,  w a s z y c h  w o d z ó w  z k r w i ą  
N i e  p e j e - a - h y t o o r i  was  ta  n i e w d z i ę c z n o ś ć

Z a w s z e  n ią  A c h i l l o w i  G r e c j a  p ł a c i ł a .
J a k  H e k t o r  z n ib y  k o r z y s t a ł  d o b r z e  o t e m  

wieci e  , / •
I Ci  G

’M o ż e  t a k ż e  z m i ey  k i e d y ś  k o r z y s t a ć  t a  dz i e -



—  11,

Orest, . 1
Wiec woyną  będziesz przy iaźń  Grecyi o d ­

wdzięczał? ,

P yrru s .
C z y ż  n a  t o  zw y c i ęż y ł  c m  b y m  w i ey  i a i z m i e  

i ę czą ł  ?...
Orest.

U e r m i o n a  t e n  gn i evvny  za pad  u ł a g o d z i .  , 
j ; z  ł a t w o ś c i ą  cię P a n i e ,  z. s w o i m  oy c .  n. z f ą .  

dz i»-
FyrruS-

M o g ę  w m o i e y  m i l o ś u  dl.  m e y  m e  o s t y g ł  
K o c h a ć . i ą ,  przec i eż '  k; yd-«n i ey  o > u  u t -  

dźwigać- '  '
W  l u ó i c e  ia n o ż e  n a w e t  gę d n i e  z a s p o k o i ę  
J  s k ł o n n o ś ć  m e g o  s e r c a  i d e s t o y m r ś ć  mo ię , . ,  

M o ż e s z - s i ę  j ednąk.  P a n i e  u d a ć  do K r ó l e w n y .
Z b y t  d o b r z e  m i  i e s t  z n a n y  w asz- z  w iązek  p o ­

k r e w n y m .
P o t e m  p o w r ó ć  do G r e k ó w  i d o n i e ś i m - P a o i e , . .  
l a k  w E p i r z e  p o d o b n e  p r z y i m u i ą  żądani em.

AKTU 2 SCENA' lir:.
Cres t ,  ( s am)  ;

T a ł C ie s t  P h n i j  p o w r ó c i i z , , p o  w r ó e i s ż  z O r e ^
(s.teni

S e  z-w o l en ia  P i r r u s a  n a d e r  p e w n y  J e s tem;
Na  w s z y s t k o  ó m t U z  w s t i ę j e m  i w z g a r d ą  spo-^

r% l ą d a -

T r o i a r . k l  l y ł k o s a n r e y  i T r o i a ń k r ż ą d n ,
DZIŚby i es zez e pre rwsze go- c ii w y cii się pozo i u
13y cie. t y l k o  ó d  sw ego  n . ó g l  o d d a l  ć d w o r u ,

S t a ł o  się, : uvż i ey  o d t ą d  n i e  w s t r a y  ma.  w po -( w roc i e

Co za roskdsz,  ł u p  taki  wy drzeć c iBu t ió c i e i  
Oral wszyst kte po Troi ,  szczątki  zoslat-ące. ■ 
S y nii, v dow ę life k to ra i. in n y eh l y s i ąee, ■ 
Epirze!  dość gdy. zeiuńą ITerimona w róci*,
A-ciebi e- i  t w o i m  Ki ó l t h r rn a  i a-wsae p o r z u c i ,  
L e c z  oto  l o s  sżózęś l iwy w i e d / i e  g-,0 w te  s t r o n y ,  

Mi ło ś c i  z a s ł o ń  p r z e d  n i m i  wdz ięk i  I l e rm ś o -

SCENA IV.
P yrru s ,, Orest, F enix .

P yrru s.
W  zbytn im Pani e  zapale pierwszego zapędu;
N a  powodyG recyi  nie dość mia łem w zględu,  
P rz e k o n a ła  mnie poznie'y zmnieysza rozwa­

ga),  (mag a>
Ze czego po mnie żąda, słusznie się do- 
Przyzna ię że ty iii czynem Grecyą  by m zdra=

(dzał ,
Zawodzi ł  mego oyca z sobą s i ę  nic zgadzał ,  
Wzniós ł bym Troię  i  płocho zniszczył  owoc

(cały.
T a k  chwały  Achilesa iak i ntOiey chwały,
Z b y t  s łuszną  zemstę w' Grekach  syn H e k to ­

r a  wzniecił .

Jużernr ci nieodwłocznie'  wydać go polecił,  •
O rest. '

Krwią więc nieszczęśliwego ten pokóy p rzy -  - 
wTacasz) ■ (opłacasz.

S ł u s z n y m  Panie.' lecz1 s rogim czynem go > 
P yrrus.

Przyzna ję  że len ppkóy iuż wiecznym się sta- •
(nie,

H erm io n a  go. wzmocni,  zaślubiam ią Panie .  ■ 
Zdaie się żem dla ciebie tę chwilę odwlekał ,  ->
J potomka Atrydów- obecności czekał.  
P o o w ó y n y  w oczach moich zaszczyt cię 

okrywa) (wzywa.
Wzywa cię twoia godność,  pokrewieństwo 3 
Ju t ro  więc ią w świątyni  zaprowadzę progi ,  , 
jilź ią o te’ift uprzedzić- 

G restJ  
Có żem  słyszał? Bogi! ■ 

z AK TU  III SCENA. IV.
PirriiS (dó  Fenioca) ,

Póydź r r  y niech z ręk i  G rek ów- syn I l ek lor a  1
giriie.) ,

^Indrom eika  (rzucaiąc się do n ó g  P i r rusa)  )
)t



A ch Panie! atak okropnym wstrzym ąy się
( r oz k a ze m

Jeśli im daieszsyną, day i matkę razem. 
Niedawnoś taką przyiaźń ręczył Andromace 
Czyż teraz do litości nawet prawo tracę? . 
Juz mię więc bez nadziei, karzesz tak suro~

(wo.
Pirrus.

Oto Fen ix  iest świadkiem, że iuż dałem sło»
(w o.

A adrom aka.
Ty Panie, co tnię z takim broniłeś zapałem?

P h r u s .

M iłość  mię zaślepiło , ale iuż przeyrząlęm .  
M ogłaś  za im ć  moie'y op iece ,  obronie,
Ale nie chciałaś naweti prosić panie,o nie.

Andi;om aka ,
Ach: Panie.' n iknął w piersiach głos serca nią.

( śm ia ły ,
T e  w estchnien ia  co twoięy  pogard y  się b a ły ,  
Przebacz pamiętaiącęy daw.nąświetność swo-

( h
. T ę r e s z tę d o m y  ktore'y natrącać się boię,  

N ak on iec  serce m oie nadto ci iesl znanem  
P rócz  ciebie bym  przed  żadnym nie p rzy k ię .

(kła panem.
Pirrus.

■ Nie, n i e ,  nienawidzisz mnie, cała twa obawa 
Bym do twoie'y wdzięczności nie uzyskał 

(prawa. (gi
T en  syn nawet ten przedmiot tylu, łez i trwo- 
Gdybym  ia^go ocalił mnieyby ci by ł  drogi, 
Odpychasz mnie ze wstrętem, pogardzasz 

(mną szydzisz, 
Jbardzte'y njźli wszystkich , Greków niena-

( w idzisz . .
Uyrzym wkrótce co zyskasz na twoim uporze 
Pędźmy Fenixie.

^  .   ■

A ndrom ctka .
A ia do ciebie Hektorze. 

Cejiza.
Ach Pani!

A ndrom aka  (do Cefizy)
J coz ieszcze mogę mu powiedzieć? P 
Sprawca wszystkich mych nieszczęść iąk ich 

(nie ma wiedzieć?
(do P i n u  su,)

Spoyrzyy Panie na stan móy, iest to dzieło
(twoie.

Patrzałam na śmierć oyca, gorei.jcą Troię, 
Na smierc caieV rodziny , śmierć okropną

(męża,
Jam tylko z synem U9zła morderców oręża. 
Kazali mi w kaydanach to życie przedłużyć. 
Czegóż matka nie czyni, chciałam żyć i

(służyć.
VVięcęy nawet czyniłaijp, ciesząc się w mym

(stanie. (gnanie.
» * . *
Ziem tu tąy  nie gdzięindziey, poszła na wy. 
I że ta ty lu  Królów reszta opłakana,
Gdy ma służyć, przynaym niey ciebie ma

.-(za pana.
Mogła mi go ocalić ta niewola sama, 
Szanował niegdy ś Achilnieszczęs'cie Pryama 
Z większą pewnością twoiey ufałam obronie, 
Przebacz drogi Hektorze łatwowierney

(żonie!
Mogłaż przeciwnikowi twemu tak ubliżać, 
Przeczyć mu wspaniałości, do zbrodni go

(zniżać.
Ach gdyby mi dozwolił choć legnąć w tym

(grobie.
Który, drogi Hektorze wystawiłam tobie. 
Gdyby tam los móy mściwem zakończył 

żelazem. (razem,
J przynaymniey popiołom dał spoczywa®



, . P - im s  do (F cn ixa ,)
Oddal sic.*

S C E N Y  VII.
P u ru s  A n d ro m a k a , Ccfiza.

Firrus.
Zos tań  Pan i ,  t en syn  tak ci lu b y .
Jeszcze może potrafi uniknąć ».wey zguby* 
Nie Sądziłem ze gniew rrioy tak prędko

( ukoię
.Lecz P an i  zwróć p r z y n a y m p i e y  k u  m n i e

, (oko. t  rt ińe. 
Zmuszasz mnie do twey zguby, pa.mię-

,/tay r â syna 
On to sątn ,cię przeze,mnie prosi .i,zaklina* 

x się io ocalenia iego mam domagać? 
zy  o ra tunek  s y n a , trzeba , matkę błagać? 

,W  wspólney wszystkiem nam razem wzy" 
(mam cię potrzebie .

Po  raz ostatni ocal i iego i siebie.
W iem  iak silną dla.ciebie rozrywam  przy­

s i ę g i ,
J j a k ą  przeciw solne obudzam potęgę. 
O dsyłam  fcfermionę, powraca do S,party* 
N ;e koronę  unosi, ale wstyd nie s ta r ty  
Ciebie wiodę przed ołtarz, k tó ry  na nię

( czek ał
Tobie daię to b e r ło  k tó re m ie y  p rzy rzeka ł  
Lecz Pani ijłż ten  w ybór nie może cię mi­

g n ą ć .
L u b  ty  musisz panować lu b  też syn  tw óy

(zginąć.
Czas wyiśó z te'y niepewności, raz z niey 

(wydrzeć musze 
T ą  wzgardą ca łoroczną obciążoną duszę. 
Czas skrócić ten gniew, te ięki i trwogę. 
Jak  twe'y s t ra ty  tak zwłoki iu ż p rz e ż y e  nie 

m o g ę . /  (względzie
Zostawiam cięna  chwilę, mie'y więc to na  
Że idziesz przed ten o łta rz ,  gdzie i syn  twóy

(będzie.

Tam  łosiego  zawiśnie od ciebie iedynie, 
Albo siędziesz na tron ie ,  lub w twych oczach

(zginie.
z S C E N Y  VIII.

.A n d j'o m a k a , Ccjizu.
Ccjiza.

4  '  ■ ’  ■ ’  '  , •  * * / •  ■* , *

A n d r o m a k a .

Jażbym  to męża mego włóczonego ciała,
Ja te'y w zgardy H ek lo ra  zaponiniecbym miąr

Ja zappm niećTryam a okropnego  zgonu,
Jak ściskał i krw ią  zle w ał Bogi Jłi / u .
Ach zwróć się ku te'y nocy, z w ćć Iwoiem 

(wspomnieniem 
Która, ca ły  lud wiecznym ogarnęła  cieniem 
W ystaw sobie P ir ru sa  iak wściekle pozierał 
Gdy wśród gmncbovv p ło n ą c y c h  do Tiroi sif 

w d z i e r  a ł.) ( p r z e b i eg a ł ,

Jak po trupach mych braci z walk do walk 
J cały krw ią  zbroczony  do rzezi podżegał, 
W spom niy  k rzy k ,  zwycięzców ięki konaią.

V ( > ch V
T ych  pod mieczem Achiwów, tych w ogniu 

ginących) / b r a c i .

Mnie wreście wśród tych mordów i oyca i 
W  takiey  to on, p rzede  mną stawił się postaci 
Takim to On się do mnie dobii.ał orężem 
J takiego to pragniesz,moim w idzieć mężem? 
N ie ,n ie  chcę^tey o b rz y d łe y  chw ały  z n im

(podzielać.
Może on na ostatek i m o ię k re w  przelać 
Lecz w s t rę tu  mego żadną nie przemoże

(władzy.
C efiza.

• •  »  •

Ciebie tylko czekaią, lecz cóż to  drży*z 
A n d ro m a ka . ( cała 7

Ach okru tna  Cefizp, c ó żeśm i wspomniała!
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N i e s t e t y ' ! ' z  r a o i e y z e  t o  m a  u m i e r a ć  w i n y , . .  

T e r y . o b i a z  m e g o m ę ż a , .t e n  m ó y . s k ą d )  i e d y n y .

T a  o s t a t n i a - p o c i e c h a  p o  d r o g i m  H e k t o r z e ? . :  

Z w i e  m i  s i ę  z e  i e s z c z e  w i d z ę  g o  w  t e y  p o r z e ,  . 

K i e d y  no b o y  z A c  b i l l e m , . i a e z e y  .ua ś m i e r ć ;

ń p i e s 7 . j ł j .
Jak-  w / d a l '  s y n a .  n a :  r ę c e . ,  i  t a k .  z a t  m o y ,

„ O r o a - a  źonoi '. :  r z e k ł ;  d o . m . n  j e ,  i d ę  w ó l k ę  s t a -  ..
•'J ' . ( c z a d . . .

c 7 . a « , . . .
„Ale k tóż  w i e ,  c o  m ogą n ie b a ,n u -p r z e z n a - ,
„ Z o s t a w i a m ,  c l , t o . d z i e c i ę ,  i e ś l i l e g n ę  w g r a - - -  

j ;e ( t o b i e , . .

„ N i e c h  c o - w e :  m i n e  u t - y s c i , -  to .  o d z y s k a  w .

„ J e ś l i  c i  z w i ą z k ó w . n a s z y c h . w s p p m m e m e  i e s t , r
( b y ł e m *

v m i e n v , . .  y  •
„ D o w i e d ź ,  m i  n a  t y m ,  s y n u ,  ink- c m d r o g n n  

I l i a i -  t o .  m a m .  . n a , r o z l e w -  k r w i  t a i ć  d r o g i e y .  

p a t r z e ć ? -
Z  n i m -  r a z e m  p a m i ę ć -  t y l u . i e g o - p r / . o d k o w  z a -
S r o < d  K r ó l u - ,  z a  n i e c h ę ć ,  m a t k i  k a r z e s z  s y n a .

T(y ś l i  c ie ,  n i e n a w i d z ę  , c z y ż  t o  i e g o  w m a  . .

W y r z u ć a l ż e  ci k ied y  z a b i t o  T roum y i ' _
A l b o  s t a n  s w ó y  . n i e s z c z ę s n y :  l e s z c z e  m u  m e , . .

z n a n y . ? ; '  . ,
A l e .  o  . s y n u !  t w e g o  m e  u m k n i e s z .  i o s U ,
T tiś l i  i a  g r o ż ą c e g o  m e .  z a t i w y m a m  c i o m ,  • . .

M o g ę  c i e  w y d r z - ć  ś m i e r c i , ■ a m m - z e c - c i  k a ż ę . . . .

N i e ,  n i e  u m r z e s z , ,  t ą .  z b r o d n i a ,  n i g d y  sic m e

z m a z ę ,  . ■ a -

P ó y d ź m y  d o K r ó l a , . l e c z  m e , z m u s z a m  s m  d a -

T .y  i d ź .  za .  m n i e . ;  _ ( rel l511ie-
i  e f i  za ...

C ó ż  p o w i e m ? . ’

J ln d r o m a k n -
P o w i e d z  m u  o d r m n u ?  ,

P o w i e d ź ,  z e  t a m ,  g c łż ie  m a t k a  m a  s y n a  p o s t r a ­

dać , . (da:
A le  czyż on- is to tn ie  go lów  śm ierć mu. za-- 
M óżeż hydź  ta k  o k ru tn e  es prawdziwe- ko- 

C s fz M .  (c h a n ie . .
P o rnn iy  z  iaką w róiekłośc ią zachw a lę  l u s t a -  

sin .clv.om o ket. (n ie ,

A więc idź  go- zapew nić  L

C ejiza . .
T w o ię  p rz y rz e c  w ia rę ?  

A ń d ro m a ka .r  
M ogęż bez  idy  ła m a n ia  czynić, z n ie y  ofiarę?
O T fo io f  mężu! oy cz e /  cóż: czyn ić  radzicie?
O . synu!, iakże d rogo  op ła ca m  tw e  życie. . j 
P ó y d ź m y ,  p ó ydźm y  Cefizo.

Cefiza.-
Gdzież; m nie chcesz- prowadzić ? ;  

udndrornakii . ..

P óydźm y; cło- g r o b u  m ęża  iego się poradzić .  . 
S C E N A  III .

O  rest i H erm io n a  ,  K leona;
O rest. .

Stal'd sio Pani, . tw oin  wola iuż  s p e łn io n a , ,
Już  P i r r u s  p rzen iew ie rczy  u .o ł ta rza  kona.

H erm iona.
P i r r u a  u m a r ł ! :

Orest.'
Umiera; ■ T a k  P a n i , w t e y . chwili , . 

G re cy  tw oię  ochy do. we krwi. iego  z m y l i ,. 
P rzyrzek łem * ci ś m ie rć  iego , a- choć. w p ie r ­

wszo y. dobie,.  (go w sobie.
Czułem: wstręt- do m orderstwa,,  p rze m o g łem  - 
P o b ie g łe m  do św ią tyn i,  g d z ie m iu z  z każdey

s t r o n y  ( ^ 61
Z asta ł  ołtarz, przez - naszych. G reków  oto- 
U y rz a ł -m ię  P i r r u s ,  p o zn a ł ,  lecz  na- n ic nie- 

z w a ż a ł , .  _ c .
Z daw a ło  się, że we. m nie  G recyą .zn iew azid ;  ; 
Ż em  w  n im  m cztw o ' p o d w a ia ł , a z G re k ó w

, • (m aki ,o rszak i:  .
P rz y b y ł -  na uśw ie tn ien ie  ś lubów  A n d ró -  
N akon iec  wzią ł ko ronę ,  i- w ień c zą c  iey  

sk ro n ie : . '  -  ̂ C'.1' 6 >
» P r  z v v m ’i-v, r z e k łm o ię  w ia r ę i  osiądź n a t r o -  
„ Ł u d , 'b e r ł o ,  rękę,, serce i- w szy s tk a  czern 

w ła d a m ,
„Z ca łą-s ław ą Achilla- u n ó g  tw o ic h ;  sk ładam y  
„ O d tą d :  się z twoim- synem- w iec zn y m  w ę ­

z ł e m  sp rzęgam  , (8 am >-
uZaprzy-się gą m - to  B ogom , mates- zap.r ty sl(P



Gi Ktokolwiek przeciw n iemu,  przeciw mnie 
- powstanie , ( ianie.

•' Królem go waszym mianuięTro-  
-Ledwie głos ten  z ładc-kią lud powtórzył '  ca- .

_ (ozwały,
Wszystkie się Greki  krzykiem wściekłości 

I tak nań we stron wszys tkich rzuci ły się
• ■* "rnzGnłj c
Ze go nie mogłem moienrdosięgnąć Żelazem.

• Jeden drugiemu chwałę tey zem sty  wydżie- 

'iKr-j f 0’ ’ . ( Iki ścierał,
f l idziałen mk się z niemi przez  czas kró-

• J.m -walczył do ostatka mimo liczne Tany,  
AŻ wreszcie przy ołtarzu upadł  dokonany!

-'Przedarłem się w  ,tey ^1, *ili przez Hłum 
t rwogą zdjęty,  ;^t

Abym ciebie natychmiast  uniósł  na bkrę! 
k r o t c e ‘tam staną Grecy, wszyscy tą  krwią

zlani ,  c , .f (nr.
Którą lako twóy mściciel p rzyrzekłem ci Pa-

. „  -Tftnrniontj.
•Loz uczynili!

-O rest.
Zbytn im zbłądzil i  zapa łem,

Zawii dli twoię zemstę ia ią spe łnić mia- 
•i em ,

Tak ,po mnie to tey -śmierci zadałaś Jedynie 
: Aby czul umie ra jąc ,  J e dla ciebip gmie .

A1* t0 moi '» 'Aprowadzi ł  p r zykła -

zn ̂
I * *  ł,° . ! ięU!y i l>r*yn°M y  Chwała'
m" - -° ‘ ’ pr7‘hZ ,,assce W  ią zadała ’
1 ) S Wf&ą poni^ciła.t!

£ ̂ tnniona.
Milcz, zdrnyco'bezwstydny-!

%  Sd^ny Ko spełui jyś len c, yn ^  ^

m  do G r .  ków tą now.ą szoty cic sic ozdoba

P o t w o r o ,  Jakże mogłeś  te wś, j J k t S ó * '  ^
^ ■ » o g k ś t o - t a f c  piekne  życie ^rac .  1 * ne ClP -mu wydzig-

' l o

Tak się waszą k r e w  c a ł j  m o r d e r ^ -

“ t o l h .  j kt
Co o Nieb. ,  ; nie t y£ eś , t y  -zapamię ta ją

Jirrinionti. 
a - I C  MÓS -się Sló,y , I a l , ńMWa

ślepo chwytać?  , K
Nie należało-/, wgłęb i  i Jm,, .  w, ■ - 
Czyś  me -wiedział jak serce n / ,

Wyciekły.  ’ ,m°'
Zaws ?e  o d w o ł y w a ł o  :co ».»»

•Gdyby ,u  nawet  , ,-ZPk^  ^ ' ^ j y r a e k ł y . ,  
Gzem u żeś mnie  nśłudnyl '  ni* 9 , ° wo>
C z e m u ś  częs tokroć  nie ovf i l '  “ a n o 'ł o,•Wiekały i i e P > t G ,  C,osu ni> o d l

C z e m u ż  do mnie  nie  W r a ca ł  1, i ( uiek^ ,  
S - ™  »
Po cos p r z y b y ł  w *- ' . zec zmazp

n a  odri izf?
>? o t r z e ć  z m a z ę '  

tnieysca wszy. tkbn
Pat rz tPrnz rńm «•*» « •
Pr zy ni os łe ś  .mi

wszędzie, s w 00 się ściga
T} ś la nagi ł  -te ś luby fbveie
M m e  w y d a r ł a ś  k o c h a n k a  V  ' W? ,V P o ­

ż y c i e ;  ’ m u s  o y d a r ł
5  w nitn  móż-e kier! vś c , ^ T m d z ł ,
?  nioże k o ć h . 4 ; , oy 1
ł u d z i ł ,  ’ P ) n?iyintnr/y

z r z e k a m ,  ’ ył!,‘!i» tK ie g o  się
W-*«y<lk-a m i zbr-żyrllw ( cała,

Dla l,jgo tylko it 2iii^ e b ie i; ; ds :
ł k

I P s to r y c z n o - p o l i ty c z n o ^ e ,  . 
w ia d o m o ś ć  o z je dno czonych  . " rStyc*,ls 

rie ^  P l a t a ,  wy dana '  “ cJ ai;h
l ecen ia  r za r tn  _________  ^  ' ,VnO z p ó -
w i«l, ci.k.w .ych n n rgP  “ "'*>■«
" ^ 1 - Z , W  y  
‘UimesKczalny -Q0..,spui^ y



„Grtdne uwagi  są ’pe ryo dy czne  w yl ew y  
rzeki  P a r a n a , ,  k tórą a u t o r  p o ró w n y w a  z 
f i l e r a ' .  W o d y  P a r a n y  zaczynają  się po- 
dnos ić  w G r u d n i u  wkróce po us tan iu  d e ­
szczów z i m o w y c h  w kra iach r Ó w n o n ó -  
c n y c h ,  gdzie rzeka  ma sWoie ź ródł o  i
p rz yb ie ra j ą  c iągl e  a/, do  Kwi e t n ia ;  w  t^ m
mies iącu zaczynają spiesznie o p a d a ć ,  a w 
L ip c u  rzeka  iest iuż  W stanie z w ycz ay -  
n ey  wysokośc i .  W  ciągu lipca daie się 
postrzegać chw i lo we i n ieznaczne  pr zy­
b r a n i e , z w a n e  od kra  łowców e lrepun te ,- 

uważane  za skutek  deszczów z im o w y c h '  
w  kraiach  u m ia r k o w a ń s z y c h ,  W k t ó r y c h ’ 
poczyna ią  sie ź ródła  rzek wpadających do  
P a r a d y .  ]Śfie'zatvsze iest j ednakow a w y ­
sokość db  iakiey się w od y podnos zą  y  
zależy ona  b o w ie m  od Większey ilości '  
deszczów lu b  mnieysze'y |w’j k raiach ró-  
Wnon ocn y e h . T e  wy lewy Para ny b y -  
na y m n ie y  nie przesZkadzaią uprawie  g r u n ­
tów /  i owszeni  u żyzna ią  z iemię  nle M* 4' 
dąc zawad żegludze . '  0  każdey porźe 
P a r a n a  iest spłaWną na  mil  ( l e g u a s )  
5 0 0  W' górę aż do wy spy A p i p e gdzi e 
ie d e n  próg czyni  żeglugę n i e p o d o b n ą . ’ 
Rzeki  wpadaiącd dO Pa rany  P . c c o m a y o  
i- Rio  B e rm e io ,  z których pierwsza po­
czyna się n ieda leko  Potos i , f  d ruga  zas
k o ł o  T a r i j a , płyną z ło s k o t e m  z gor 
wyższego P e r u ,  ale staią się s p ła w u e m i  
w b iegu  sw o im  po  r ó w n i n a c h ,  które 
drzerzyna ią  W wie lu  z a k r ę ta ch ,  tworząc  
m n ó s t w o ’ ieziórb W  szesnastym w ie ku  
założyl i  Hiszpanie  na  brzegach P ic com ayo 
mias t o  Assunc ion ,  dla ułatwierma korii- 
m u n ik acyi  wyższego p e r m  z B u e b o s t A f -  
res; ale Ihd ya b ie  zburzy l i  to m ia s to ,  a 
m a ł o  znaczny  ha n d e l  od b y w a  się teraz 
lądem z u ie zm ie rnem i  na kł ada m ; .  W e ­
zb ran ie  przechodzące  zwy czay ną  wy sb -
kość  Pa ra ny ,  w y n o s i ’ stóp 12 ; nil takie 
podnies ien ie  sic po t rzebnie  4 miesiące 
ćzasu :  wegetacya  wcale na tern nie c ie r ­
n i  , ale p r z e c i w n i e /  gdy  wody Opadnij!

rozzwi ia  się z n ow ą  świeżością,— Po ta ­
kim wylewie  kray cały ok ry ty  iest mięk ­
kim sz arym  i t ł u s t y m  m u ł e m ,  k tóry  za­
wierając w sobie części soli r o ś l i n n y c h ;  
nad zw yczay  up ła dn ia  ziemię.  W czasie 
naywiększych  n a w e t  wyl ew ów  Parany',-: 
ńayniższe  wysepki  ok ry te  są ty lk o  na- 3 
lub  4  stopy w o d ą ,  a nieco wznies ione  
okol ice  ty lk o  na 8  do 9 coli. Niek tóre  
nie  są wcale  z a l ane ;  w in n y ch  znowta 
tw orzą  się ieziora,  które zwoln a  osycha-  
ią ,zostawia iąc m n ó s tw ó  ryb .  Ro zl eg ł ość - 
Wylewu,  licząc od uyścia Parany  aż do  Ca-  
yasta,  WynOsf przeszło l'l'OO f l e g u a s )  tuiP 
k wa dra  to  wy ch. _______ .

iii.* , , .
Itiiasto l i a n n o w e r  zosta ło  ty le  u p i ę ^  

k n i o n e  W os ta tnich dwudz ies tu  l a t a c h , ’ 
iak żadn e  in ne  w pó łn o c n y c h  Niera1-  
czech .  Przedmieśc ia  powiększaią się pra­
wie codz iennie .  Z powodu-  o lb rzym ie go’ 
p o m n i k a '  b i twy pod  W a t e r l o o ,  k tó re g o ’ 
ukończeniem!  zaym uią  się teraz,.- w ie lk i1 
piać p a r a d y ,  na ro gu  którego zuayduis" 
się p iękny  posąg Leibni tza,  w ym aga  z n a l ­
eźnego  rozszerzenia. ’ Oprócz tego, '  wy­
s tawione  będą koszary dla obu d w ó ch  p u n ­
ków g w a r d y i . ’ Wspania ła  ulica Jerzego 
składa się prawie  z ' s a m y c h  pałaców za1- 
b u d o w a n y c h  W proste’y l inii .  N o w e  za­
k ł ady  zew ną t rz  m i a s t a ,' daią dzis na y-  
przy ie ranieyszy  wido k ,  a puste da w n iey  
place zam ie n io n e  zostały w mieysća n a y . ’ 
p ięknieysz’ey przechadzki .  Pr zedmieśc ie  
L i n d e n  b y ł o  ieszcze przed niewielą la ty  
wioską ,  dziś zdob i  ife ciąg p i ęknyc h  
gmafchów, z am ie sz k an y ch ’ przez n a j z n a ­
ko m i ts zych  H a n h o w e rc zy k ó w .  Wspan ia ­
ła,  n o w o  wy s ta wi ona  szkoła g a rn iz o n o ­
wa! iest’ p rawdz iw ą ozdob ą  miasta.  Prze­
py szny  gmach kanCellaryi  wbienne'y i ‘ 
i nne ,  wkrótce ieszcze większego przyd»*j 
dza mu blasku.


